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Bnsini oobec nominacji nam iestnik.
Ukraińcy jak było zresztą d 3 przew.dzema, 

nominacją dra Bobrzyńskiegu przyjęli z obn 
rżeniem, dopatrując się w niej ,.prowokacyi 
nan.du ruskirgo.“ " Dotychczas nie otrzymaliś
my jeszcze numeru „Diła“  po ogłoszeniu no- 
mmacyi, co świadczy, że erga n Ukraińców mu
siał „powitać" nowego namiestnika taką furją 
hajdamackiego rozwydrzenia, że prokuratoria 
lwowska była zniewolona numer slconfisko a ać. 
Ła to mamy podaną już we wczorajszych te
legramach uchwalę klubu ruskiego o numma- 
cyi nowego namiestnika. Uchwała ta jest bar
dzo znamienną i świadczy, na jakie rozdroża 
weszli parlamentarni kierownicy Ukraińców. 
Oburzają sig oni, że rząd w sprawie tej nomi
nacji me pertraktował z klubem raskiem, lecz 
jedynie z Kciem polskiem — a jednocześnie 
usprawiedliwiają zbrodnię Siczyńskiego i z nią 
się solidaryzują! I to je^t właśuie najlepszym 
dowodem, że rzad me mógł się wdawać w 
żadne rokowania z klubem niskim. CZYŻ 
mógł mówić o nommacyi nowego namiestnika 
z moralnymi sprawcami mordu, ze wspólnikami 
Siczyńskiego?! Stanowisko posłów ukraińskich 
wobec zamordowania ś, p. hr. Potockiego było 
chyba zbyt. wyraźne. Nietylko pochwalali oni 
morderstwo, ale wyraźne dawali do zrozumie
nia, że ta-ie czyny zbrodnicze postanowili 
Wmągnąć do swego „pregramu politycznego." 
Tem samem, jak to poprzednio już zaznaczy
liśmy, wykluczył. się poza nawias życia konsty
tucyjnego. Rząd państwa konstytucyjnego, 
w którera sprawy polityczne rozstrzygają się 
nie za pomocą browningów i bomb, lecz w 
parlamencie i w sejmam, był obowiązany w 
sprawie ncminacyi namiestnika wysłuchać gło
su przedstawicieli części ludności kraju, alo 
nie mógł, bez narażenia swej powagi, bez za- 
chw ania podstaw konstytucyi, wchodzić w 
konszachty z ludźmi, którzy pośrednio przy
najmniej pochwalali zbrodnię.

Jeśli klub ukraiński skarży się obecnie, że 
przy obsadzeniu stanowiska namiestnika rząd 
ignorował go zupełnie — to zbiera tylko owo
ce swej własno; awanturniczej „polityki". Do
póki Ukraińcy nie wypuszczą z rąk kija i 
browninga... to „pertraktować" z nimi mogą 
tyiko... prokuratoria i sądy karne.

W  przeciwieństwie do uchwały parlamen
tarnego klnbu ukraińskiego, organ konserwa
tywnych Ukraińców. „Rusłan* przyjmrje nomi
nacji ara. Bobrzynsiuego bardzo przychylnie.

Oad iwsay pochwałę jego „silnej mdywidu- 
ainoaci, stanowczości i talentowi administra- 
cyjnemi". df.usłanir dalej pisze „Można spodzie- 
wac się, -e dr. Bobrzyaski potrafi zaprowadzić 
»ad, spoi ,,j i porządek w kraju i doprowadzić 
do wyrównania r^ijdzynarodowych stosunków. 
Jest on irzsciwmkiem wszelkiego rozprężenia 
i nieładu, jednakże nie bęazie bojowym namie
stnikiem. Nit ulega wątphw&ici, że jako na
miestnik nędzie jednakowo sprawiedliwy dla 
obydwóch narodowości w kiajn, dla Polaków 
i Rusinów. Nieprawćziwen jest twierdzenie 
, Diła‘ , jakoby dr. Bouizyńpki był sawziętym 
wrogiem narodu! raski£gol jak rów iie: notat
ka „Swobody". jakoby dr. Bobrayński w raził

się, iż „zniszczyłby Rusinów, gdyby został na 
miestnifciem«.

W  dalszym ciągu »Rushn« przypomina, 
iż dr. Bobrzyński „jako wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej popierał rozwój ruskiego 
szkolnictwa, pomnożenio ruskich katedr uni
wersyteckich i rozwój ruskiego piśmiennictwa 
na zasadach narodowych".

Godne zaznaczania uwagi wypowiada or
gan moskalofilów „Ilatyczainn". Nominacje 
przyjmuje spokojnie i na wstępie o nowym 
namiestniku piszą, ża sUrurusfn: , nie mają 
powodu oddawać się zbyt radosnym nadzie
jom. Nowego namiestnika — mieliśmy możność 
dobrze poznać na polu sprawy szkolnej. Jako 
były wiceprezydent krajowej Rady szkolnej, 
wprowadził on nie tylko fonetykę lecz dał ca
ły kierunek, stworzył system wychowania na
szej młodzieży. Był on jednym z twórców nie
szczęsnej „nowej ery“, był zdecydowanym prze
ciwnikiem rozwoju naszego narodu na jego 
przyrodzonych, historycznych podstawach, a 
Wozystbiemi siłami podtrzymywał ten sztuczny 
kierunek, który m uł ruską ludność Galicji 
zamienić w jakiś inny me-ruski naród. Jeśli 
ruch uaraińskl wzmógł się, rozszerzył i przy
jął obecny kierunek, to tkwi w tem wiele sta- 
lań, a nawet inicjatywy byłego wiceprezyden
ta szkolnej R?dv, dr. Bobrzyńskiegu. Swój za
pał do tworzenia narodu ukraińskiego dopro- 
w*.dz-l on do tego stopnia, że nawet radził 
Ukraińcom, ażeby uznali! za swych historycŁnyh 
bohaterów tylko takie postacie, które występo
wały wrogo przeciw Rosji, jak Mazepa, Wy- 
iiowski, Połubotek, a stanowczo wyrzekli się 
Chm elnickiego, Nalewajki i m. Jeśli wśród na
rodu ruskiego powstał tak niepożądany rozłam, 
tu wiele winy tkwi właśnie w tym nieszczę
snym systemie".

W  ypowiedziawszy takie zarzuty pod adre
sem nowego namiestnika, organ moskalofilów 
wyraża następme nadzieję, że „dr. Bobrzyń
ski, jako mąż głęboko uczony, przyjdzie do 
przekonania, że się pomyfił w swych poglą
dach na ruch ukraiński".

K o r e s p o n d e n c j a .

Wiedeń.
W  nitwesołym nastroju zebrała się Izba 

poselska na sesję wiosenną. Nie moźrnasię jtiż 
łudzić co do rezultatów  ̂obrad Izby. Porządek 
dzienny jest zawalony wnioskami naglemi i na 
jałowych, a podniecających dyskusjach upły
ną całe tygodn-e. Ucierpi na tem przoaewszy- 
stkiem budżet, który z rmztą npwet w komisji 
nie zostcl uchwalony i jak słusznie zauważył 
poseł Sylwester nic będzie już normalnie za
łatwiony. Bo wprawdz*6 zgłoszono wniosek na

gły o nagłe traktowanie w Izbie budżetu, ale 
poprzedza go 11 innych nagłych wniosków, 
których przedyskutowanie zajmie co najmniej 
14 posiedź _ń. Ponieważ zań w maju musi się 
odybyó sesja delegaeyjna, niewiadomo nawet 
czy parlament będzie miał czas uchwalić pro
wizorium budżetowe.

Uhoiewame poiła Sylw esji nad tą rezy
gnacją pariimemr. t  jego nawainiejszego pra

wa, me jest jednak zupełnie szczere. Któż bo 
wiem zawala Izbę wnioskami nagłemi i kto roz
począł ODStrukcję"przez żądanie dosłownego 
odczytywania interpelaji i petycji? Oto rodacy i 
przyjaciele polityczni dra Sylwestra. A i on 
jest podpisany na wniosku nagłym żądającym 
od rządu, aby zniósł rozporządzenie wicepre
zydenta pragskięj apelacji Rynesza co do przyj
mowania i załatwiania podań czeskich przez 
niemieckie sądy, i usunął język czeski z we
wnętrznego urzędowania w pocztach!

Szowinizm niemiecki nJe może pogodzić- 
się z żadnemi ristępstwami językowemi na ko
rzyść Czechów, i stąd pochodzi ten nagły wy
buch opozycyjnych "zachcianek u liberalnych 
Niemców i Wezechniemców.

Taki stan rzeczy wywołał naturalnie gło
śne pogłoski o przesileniu w rządzie, a nawet 
o bankructwie myśli parlamentarnego rządu.

Specjalnie „Neue Freie Presse" wszędz:® 
węsząca katastrofę a nie mogąca strawić udzia- 
łu w gabinecie dwóch przedstawicieli chrze
ścijańsko-społecznego stronic twa, wystąpiła z 
ponaremi proroctwami nanajb iźsza przyszłość 
twierdząc śmiało, że parlamentyzacja rządu do 
prowadzi do wojny domowej (!!) pomiędzy Cze 
chami i Niemcami i do „strasznych społecz
nych ruchów przeciY/ klorykałom"!

Na te wywody odpowiada w „Fremden 
blacie" jeden z członków rządu ciekwemi uwa
gami.

„Z  pewną) strony, piszu niew ymiemony mi
nister. zaliczają już gabinet do zmarłych i o- 
świadezają, że m>ćl polityczna, na której obe 
cny gabinet się opiera przeżyła się. Takie po
nure proroctwa jeszcze żadnemu rządowi nie 
popsuły humoru. Starem jest doświadczenie,
. e ci których ogłoszono za zmarłych jeszcze 
bardzo uługo zwykle żyją. Ale oprócz tego, nie 
można dobrze zrozumieć, dlaczego idea parla
mentarnego rządu koalicyjnego ma 1 yć uwa
żaną za skończoną. Góź się stało? W  ruchu 
pocztowym ukazały się niewłaściwości, zostały 
jednakże usunięte. Podobne objawy ukazują się 
także we większych rozmiarach w urzędowa
niu niektórych innych władz. Rząd jednak i te 
niewłaściwości usunie. Gdy nie natrafi na kon
stytucyjną przeszkodę, z całą energia potrafi, 
urzędników administracyjnych nawrócić do wy 
konywania ich obowązków. Jest — rac.zei do 
wodem wewnętrznej siły niż _ upadku idei par
lamentarne), że mimo nujść i konfliktów dni 
ostatnich, dyspozycje dla uregulowania kwestji 
językowej w drodze ustawowej nie tylko się 
„ i«  pogorszyły, ale że owszem, głosy żądają
ce ustawy językowej jeszcze dobitniej się pod
noszą. Np. niemiecki ko mitel dziewięciu jeano- 
myślnie wyraził - życzenie, aby obecnemu 
zamieszaniu kres położyć przez najrychlej
sze wniesienie ustawy językowej! To też rząd • 
pracuje nad wykończeniom ustawy, a projekt 
znajduje się już w stadium, które do zupełne
go wykończenia nie jest dalekie. Rzî d chce 
przedewszystkiem stworzyć podstawę do ro
kowań, r.a której moónaby dojść do ustawy r j  
gulującej kwestję językową przy wtadzaC i w 
Czechach.

Ostatnie zajścia te politykę raczej wzmo
cniły nil podkopały".
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Z powyższych wywodów wynika, że gabi- 
»et niema wcale zamiaru cofać się przed tru 
dnościami położenia i chce raczeł judnem c.ę 
ciem rozwiązać węzeł gordyjsk' językowych 
sporów.

Czy tylko to cięcie będzie skutecznem?

Rnsini w Galicji
a Polacyw ?ozcals!|icn.

-Tednym z najnikczemniejszych fałszów, ja
kimi posługują s.ęw walce z Polakami, zarówno 
kakatyści pruscy, jaK i galicyjscy Ukraińscy 
jest twierdzenie, że Rusim w Galicji zr oszą 
taki sam „ucisk", jak Polacy w Poznańskiem. 
Byłoby naturalnie zbyteczną rzeczą polemizo
wać z tak oczywistemi kłamstwami, jak te 
podyktowane jedynie złą wolą insynuacje 
hakatystyczno-ukrainskie. Ażeby jednak wy
kazać, jak bezczelnym fałszem jest porówny
wanie położenia Rusinów galicyjskich z prze
śle dor/amem Polaków w zaborze pruskim, „Kur. 
Poznański14 ogłosił wymowne, oparte na fak
tach zestawienie: ,,Co posiadają Rusim w Ga
licji, a czego nie mają Polacy w Poznańskiem", 
które poniżej przytaczamy.

tyisifli w Galicji.
1. Szkól ludowych z 

językiem wykładowym 
rusióskim jest w Ga
licji więcej niż pol
skich.

2. W  Galicji jest sześć 
odrębnych samodziel
nych gimnazjów rusiń- 
skieh, a nadto przy 
polskich w miarę po
trzeby i możność: kla
sy równorzędne rusiń- 
SKie, z których po pe
wnym czasie wytwo
rzyłyby się nowe o- 
drębno zakłady rusiń- 
skie.

3. W uniwersytecie 
lwowskim jest 7 katedr 
rusińskich i możliwość 
tworzenia dalszych.

ftusun chciehny też 
zrutenizować polski u- 
mwersytet lwowski, bo 
się obawiają, że własny 
ich samodzielny uni
wersytet rusińsk., gdy
by go uzyskali, nie 
mógłby istnieć dla bra- 
ku własnych profeso
rów i uczonych.

ptlacy w prasach.
1. W  W. Ks. Poznań- 

sk iem, w Prusach Zach. 
i na Górnym Szląsku 
Die ma dla blisko 4 mi
lionów Polaków ani je
dnej szkoły ludowej z 
wykładowym językiom 
polskim. Nawet nauka 
religii bywa dzieciom 
polskim wykładana po 
niemiecku przeważnie

2. W W.Ks. Poznań* 
skiem, w Prusach zacb. 
i na Górnym Szląskn 
me ma ani jednego sa
modzielnego polskiego 
gimnazjum, urwet na
ukę językapolskiego 
zupełnie skasowano.

3. Dla blisko 4 mi
lionów Polaków w Pru
sach me ma nietylko 
ani jednego uniwersy
tetu polskiogo, ale na
wet niemieckiego uni- 

wetsytetu nie chce 
rząd pruski stworzyć 
w Poznaniu z obawy, 
żeby nie był siedliskiem 
agitacji wielkopolskiej 
i/akordonowej młodzie 
ży. Są jeszcze dwie ka
tedry dla języków sło-

83) Jerzy Oftnet.

Ostatnia miłość.
Słońce weszło, a mc nie przerwało ciszy, 

panującej w zamku. Pani de Footenay za
zwyczaj późno wychodziła ze swego pokoju. 
Jednak około wpół do jedenastej, pokojowa 
nie słysząc najmniejszego szmeru, waszła i 
podniosła roletę u okien. Zbużyła sią ao 
łóżka i cofnęła się ze strasznym krzykiem. 
Poczem, przerażona, pozostawiając drzwi o- 
twarte, nowtarzając be.’ wi< dtie:

— Pani! mój Boże1 Pani!
Na ten hałas, margrab a i Armand, znaj

dujący się razem w bibliotece, ukazali się i 
z przerażenia dziewczyny, z joj drżenia, ze 
.łów  urywanych, niewyraźnych, przeczuli n.e- 
szczęścit). Nie wypytnjąc jej, pobiegli do po
koju hrabiny. Na progu, zatrzymali się, nie
ruchomi 71 bólu i gwałtownego wzruszenia. 
Przed nimi leżała Mina, jakby uśpiona, lecz z 
cieniem śmierci na czole. Ręce jej były zło
żone. Zdawała się modlić. Us a jej były u- 
śmiecnnięte, jak w śme rozkosznym. Armand, 
otrząsając się z osłupienia, rzucił s :ę ku łóż- 
ku i pochylił się nad martwym ciałem. Uczuł 
jego chłód i cofnął się przerażony. Uczuł o- 
kropność swego opuszczenia i bardziej zlodo- 
W^cirły, niż umarła, wyszeynął:

— Teraz jak żyć?

Młodzież rusińsk*. 
cieszy s.ę licznerni sly- 
pendjami z funduszy 
polskich i cieszy się 
wogóle wszelką swobo
dą, mimo że jej stra
sznie nadużywa.

Całe społeczeństwo 
polskie w Galicji, cała 
już prasa, Koło polsKie 
w parlamencie, profe
sorowie lwowscy i pol
ska młodzież akade
micka we Lwowie, o- 
świadczyły się już po 
wielokroć za założe
niem osobnego uniwer
sytetu rusińskiego (speł
nienie tego Żądania nie 
od Polaków zależy, bo 
uniwersytety nie nale
żą do władz krajuwych, 
lecz centralnych, t. j. 
do ministerjum i par
lamentu).

4. Język rusiński jest 
w Galicji urzędowym w 
3zkule, sądzie i w u- 
rcędzie; odbywają się 
ruskie rozprawy sądo
we. Każda gmina, która 
tylko zechce, może mo
tylku sama po rnsiń- 
sku urzędować, ale z 
wyższemi władzami ko
respondować po rusiń- 
sku. Ogłoszenia urzę
dowe są także po ru- 
sińsku. Ńapi3y na gma
chach publicznych są 
również rusińskie. Tak 
samo napisy na kole- 
jich  i pocztach. Prze
strzega się tego tak 
pedantycznie, że w ca
łej Galicji—metylko we 
wschodniej, ale i w za
chodniej i w samym 
Krakowie — nie można 
dostać żadnego blan
kietu pocztowego bez 
rusińskiego tekstu.

wnńskich w BerknieM 
Wrocławiu, ale wykład 
na nich jest niemiecki. 
Oczywiście i te dwia 
katedry znajdują się 
na etacie wymarcia. 

Nawet prywatnie nio 
wolno się młodzieży 
naszej uniwersyteckiej 
zbiereć dla kształcenia 
się w języku i litera
turze polskiej. iNie wol
no jej nawet należeć 

do polskich Towa
rzystw, chodzić na pol
skie wiece, ani uczyć 
dzieci biednych rudzi- 
ców po polsku, bo ją 
za to czeka wydalenie 
z uniwersytetu.

4. Język polski w 
Prusach wypędzony 

jest ze szkoły (pozosta 
wiono go jeszcze odro
binę na najniższym sto 
pniu szkoły ludowej i 
to tylko w Księstwie), 
wypędzony jest z są
dów 'i  urzędów. W są
dach musi sędzia io z - 

mawiać z Polakami 
przez lichego zwykle 
tłomacza, w urzędzie 
wogóle nie wolno się 
odezwać po polsku.

Żadnej gminie pols
kiej nie wolno urzędo
wać po polsku, a już 
wcale korespondować 
w tym języku z wyż
szemi władzami, które- 
by to uważały za zbro
dnię stanu i odnośnych 
obvwateli, piastujących 
honorowo urzędy, na
tychmiast by ukarały 
usunięciem.

Nie tylko, że w dziel
nicach polskich w Pru
sach nie ma ani na jed
nym gmachu publicz
nym pulskiegn napisu, 
ale zakazano ich mia- 
stum i gminom, na na
rożnikach ulic i uróg- 

0  jakichś napisach 
polskich na kolejach i 
pocztach nie ma mowy 
nawet na miejscach u- 
stępowych. Blankiety 
pocztowe z polskim te
kstem nigdy nie istniały.

Wspomnienie wszystkiego, co spraw.ało 
męczarnie biednej kobiecie, której gorzko ża
łował. opanowało jogo umysł. Miał siebie za 
jej zabójcę. Płakał.

Margrabia teraz zrozumiał znaczenie osta
tniej rozmowy z Miną Widząc A_manda zgnę
bionego, przypominając sobie ostatnią prośbę 
Miny, uczuł dla niego powiną litość i już 
chciał odezwać się doń słowami pociechy, gdy 
wtem ujrzał, jak powstał i szedł ku drzwiom 
ze strasznym wyrazem twarzy. Chciał za nim 
iść, lecz Armand zatrzymał go, mówiąc stłu
mionym głosem:

— Zostań tu przy niej...
— Nie! — odparł starzec — ja cię nie 

opuszczę...
— . Czego się obawiasz?
Margrabia spojrzał na niego badawczo i 

rzokł
— Tego, czego się ona sama obawiaj?.
Armand zbladł strasznie i z blędnend o-

czyma, nie patrząc prawie:
— Powiedział* ci zi.tem... • Nia mógł 

dokończyć.
— Powiedziała mi — mowjł dalej starzec, 

śmiałe i dobitnie — że ćliórą była śmiertelnie 
i że spodziewała się żjyć niedług... ZoboWią 
zała mnie, abym czuwał nad tobą, gdy jej 
brakjęne i pznajmif ci jej ośtatnją wolę!

-  Czy przebaczyła uh? f
— Kochała cię.
—- A umarła pr^ezęrrjnieT — j'. ̂ krżykhą£‘ 

rozdzięrająę^jij: j$ ;

5. Wszyscy urzędni
cy państwowi i autono- 
micziu w Galicji wscho
dniej znają język ru
siński.

6. Stowarzyszenia i in
stytucje narodowo-kul- 
turalne ruskie otrzy
mują subwencie od sej
mu galicyjskiego, u- 
chwalane przez polską 
większość.

7. Marszałek sejmu 
galicyjskiego zagaja se
sję nietylko w polskim, 
ale zarazem i w rusiń- 
skim języku. Posłowie 
rusińscy przemawiają w 
sejmie galicyjskim zaw
sze i wyłącznie po ru- 
sińsku, w rusińskim ję
zyku podają wnioski i 
interpelacje.

5. W  polskich dziel
nicach żaden urzędnik 
ani państwowy am au
tonomiczny nie tylko 
że me potrzebuje znać 
języka polskiego, ale 
nieznajomość jego u 
nrzędnika uchodzi zo 
zaletę. Lada pruski u- 
rzędniczek lub źandana 
uważałby sobie za o- 
brazę, gdyby polski o- 
bywatel żądał od nie
go znajomości języka 
pc-lskiego i wyrzuciłby 
go z biura, gdyby chciał 
z nim mówić po polsku.

6. Ani jediio stowa
rzyszenie lub instytu
cja narodowo-kultural
na polska w Prusach 
uietylko, że nie otrzy
muje feniga subwencji 
czy to od autonomicz
nych czy państwowych 
władz pruskich, ale 
przeciwnie każda wya 
ta wioną jest na najgor
sze szykany.

Nawet zjazdy pols
kich lekarzy, przyrod
ników i ekonomistów 
zostały przez policję 
pruską udaramnione.

7. W  sejmie prowin 
cjonalnym W. Ks. Po
znańskiego już od lat 
k ilkudziesięciu  ska
sowano język polski ja 
ko język obrad sejmu. 
Nie wolno na nim pol
skim członkom słcwa 
przemówić po polsku.

K R O M K A .
PRECZ Z TCWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 1 maja 1908 r.
— K n ]e n d a r r .y k  k e r f c le ln y :  Dziś w piątek 

Filipa i Jakóba Apostołów, ju u o w sobotę Zygmunta 
Króla i A lanazego biskupa wyznawoy doktora Kościoła

K n l e n d a r i y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód slońoa 
rozpoczął się dziś o godz. i  mi ant 18; zachód przypadł- 
o godz. 6 min. 56; długość dnia godz. 14 min, 33.

— PIERWSZY MAJA ponury, pochmurny* 
chłodny i dżdżysty — powitała aaiś rano po- 
bndka muzyki wojskowej czterech pułków pia

łem jej katem, Dręczyłem ją, zamiast uczynić 
szczęśliwą, a teraz nie wiem, jak będę mógł 
żyć bez niej!... Ona była moim aniołem stró
żem na ziemi, i oto jestem sam... strasznie 
samotny!...

I, wyczerpany, zgnębiony, upadł na kola
na. W  tejże chwili turkot powozu rozległ się 
na dziedzińcu, ucichł pod samem oknem i 
głos, który wst ząsnął obydwoma mężczyzna
mi, rozległ się w grobo wej ciszy zamku, 
mówiąc

— Gdzie jest nrabina? — Nikt nie odpo
wiedział.

Armand i margrabia, nieruchomi, pozostali 
7 pokoju, przysłuchując się zbliżającym lek

kim krokom. Wreszcie ukazała się Łucya, w« 
framudze otwartych ćrzWi. Margrabia wska
zał jej wzrokiem martwą Minę i hrabiego pła
czącego przy jej zwłokach. Dziewczę we
stchnęło boleśnie, przeżegnało się pobożnie ^ 
nie mówiąc ani słowa, UKlękło obok Armanda.

Promień słońca, wkradająoy się przes 
okno, oświecił czoło zmarłej i " margrabiemu 
zdawało się, że i głębi ostatniego Snu uśifli*^ 
ohiięła się. Bezwątpienia dusza jjej, krążąc po 
nad tymi, których ukochała n i zifcmi, .deśfeyła 
*się,‘ że zdołała w chwili^gdy Arłnand-  ̂odRa-

się rozpaczy, przy wołać Łttóyę i"  przy** 
'wrócić mu nadzieję,

'W l .
itfc-S isr.

.31;
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efaoły, krążąc przez godiinę po mieście. Zwie
my kościoła Marjuckiego o godzinie 5 rano o- 
deawały się pierwsze Hejnały na trąbkach.

— PIERWSZY DZIEŃ MAJA obchodzą 
jak zwykle bocjaliści zebraniem pablicznem 
i pochodem „uroczystym"..... Niema w tem 
jetfnak ani zapału ani szczerości. Ta sztu
czna manifestacja, związana w dodatkn z aa- 
zwftkiem głośnego niegdyś żydowskiego agi
tatora, nie może przejąć i poruszyć polskich 
rdbotników. Gloryfikacja kosmopolityzmu i 
spbłecztrej nienawiści mołe budzić tylko nczu 
cie pburzema i niesmaku w szeregach pracu
jącego ludu, a tylko chwilowe obałamncenie 
prowadzi słabsze jednostki pod znak CzerWO- 
Wl** Sztandaru. Zresztą demonstracja ma
jowa przeżyła się już w całej Europie, i na- 
■#et socjaliści nie przywiązują dó niej wiel
kiej wagi. U nas tylko żydowscy prowodyrzy 
zańrsze żądni reklamy i hałasu, — odwodzą 
naszych robotników od codziennych zajęć i 
narażają ich na utratę zarobku...

— t  TEATRU MIEJSKIEGO. W  nadchodzą
cą niedzielę zamiast projektowanych „Chmur'* 
daną będzie a Obron a Częstochowy^. Zmianę 
spowodował zapowiedziany wielotysięczny zjazd 
włościan ze wszystkich Stron krajn. W ieczo
rem w niedzielę, jako w rocznicę konstytucji 
3-go maja danym będzie „Kordjan" Słowackie
go. Rolę tytułową wykona p. Tarasiewicz.

Czwarte przedstawienie nStanisława Augu
sta* Ign. Grabowskiego grano przy wyprzeda
nym teatrze. Następne przedstawienie sztuki, 
przyjętej z takim zapałem przez publiczność 
krakowską, grane będzie w dzień św. Stani
sława, t. j. w piątek dn. 8 maja.

Pracownia malarska p. Spitziara wykoń
czyła w tych dniach nową dekorację, przed
stawiającą tflicę średniowiecznego miasta; de
koracja tą przeznaczona jest do aktu 11 drama
tu Staffa: „Lady Gndiwa", której premiera — 
w nadchodzącą sobotę. —

— ZER0, stowarzyszenie artystów, o któ- 
rem niedawno rozprawiali Paweł i Gaweł w 
odcinku „Głosu Narodu1',—-powstaje rzeczywiś
cie w Krakowie. Jest to niejako wyzwanie rzu 
cpne „Sztuce", jej „eksklozywności i zarozu
miałości"... Inicjatorem ma być podobne p. 
Wojciech Kossak.

Współzawodnictwo jest na każdem polu 
pożądane, bo prowadzi do doskonałości, O l- 
le zatem „Zero“  będzie rywalizować z „Sztu
ką" w pracy artystycznej, można się tylko cie 
szyi z tej nowej kulturalnej podniety. Zle je
dnak robią inicjatorowie „Zera", polemizując 
ż góry ze swymi kolegami ze „Sz'uki“  i poa-

F. Anslay.

J f a n j *  p r z e ta k a  p ijał powieki.
Napisałem jedną powieść, ale postano

w iłem ,^ będzie to Ostatnia Podobne postanowie
nie jest tak niezwykłe, że publiczność ma zu
pełne prawo ządao odemnie wyjaśnienia.

Zacznę od tego, że przyczyną me było nie
powodzenie mojej „Zatrutej polewki" (Wyd. 
BOH. i Bem 6 szylingów) Wcale nie. Moja po
wieść wspomnianą była w „Przeglądzie tygod
niowym" przez takiego znanego krytyka jak 
„Były powieściopisarz", a niektóre gazety za- 
i vpaly mnie pochwałami, przeaadnemi do o- 
Tbrzydliwości.

Jedna z gazet orzekła, że nawet „warto 
poświęcić powieści mojej pół godziny czasu, 
jeśli tej chwili me możemy lepiej zużytkować", 
^uchowałem wszystkie to wycinki, tak, że w 
srane potrzeby mogę stwierdzić swoje słowa. ! 
Dziej, wiem napewno, że niektórzy z moich 
phtyjaciół, dowiadywali się o nią w różnych 
czytelniach i wszędzie otrzymywali odpowiedź, 
*e książka jest „rozchwytywana".

Sądząc z tego, mam prawo mieć nadzieję, 
że i rachunek moich wydawców, gdy go otrzy
mani, będzie również bardzo pocieszającym do
wodem powodzenia mojej książki.

Jeśli mam być szczerym, to nigdy nie wąt
piłem, że moja „Zatruta polewka" wzbudzi taki 
zachwyt w czytelnikach, jakiego ja doznawa
łem pisząc. Każdy nowy rozdział, który spty-

nosząc przeciwko nim zarzuty niesłuszne, a 
krzywdzące.

Właśnie w jednym z ostatnich numerów 
„Kurjera Warszawskiego" znajdujemy cały ar
tykuł, pochodzący widocznie z kół „Zera", w 
którym znajdują się formalne oskarżeni a prze 
ciwko „Sztuce".

Czytamy tam między innemi:
Oprócz talentu i rzetelnej pracy, była w 

niej pycha. Towarzyszką „Sztuki" przez wiel
kie „S“ stała się „pycha" przez małe „p‘ :.

I oto ze Stowarzyszenia artystycznego zro 
biła się „klika", która postępowała tak, jakby 
poza nią me było na świecie artystów pol
skich...

Były dowody, że „Sztuka" zajęła w sto
sunku do reszty artystów polskich stanowi
sko wprost niesympatyczne i dla opinji szko
dliwe. „Sztuka'1 wolała nie urządzać wysta
wy w Wenecji, niż do tej wystawy dopuścić 
innych artystów".

Dodane są jeszcze rzekome fakta oparte 
widocznie na plotkach, lub dowolnych domy
słach.

Nie sądzimy, aby „Zero" w ten sposób 
najlepiej zarekomendowało się opinji publicz
nej.

Do nowego stowarzyszenia mają należeć: 
Malczewski, Tetmajer, Kowalski, a z młodszych: 
Skotnicki, Ylastimil, Hoffman, Uziembło i wie
lu innych.

— Z KLUBU POCZTOWEGO. Na wie
czorze ku uczczeniu 117 rocznicy konstytucji 
3-go maja, który się odbędzie w sobotę dnia 
2 maja b. r,, słowo wstępne zamiast prof. Ba
lickiego, wygłosi prof. Michał Magiera-

— TEATR ROZMAITOŚCI w PARKU 
KRAKOWSKIM rozpoczyna swój sezon letni 
w dniu dzisiejszym przedstawieniem inaugu- 
racyjnem. Budynek Teatru Rozmaitości został 
gruntownie odnowiony, to też publiczność znaj
dzie w nim obecnie większą niż w latach u- 
biegłych wygodę. Także program przedsta
wień ulega pewnym zmianom. Obok produk- 
cyj akrobatycznych, żonglerskicb, kupletów 
itp. będzie dawaną na zakończenie przedstawie
nia farsa jednoaktowa w interpretacji zespołu, 
który wyrtępując w sezonie zimowym w lwo- 
wskiem „Colosseum", zyskał sobie uznanie 
tamtejszej publiczności. — Wreszcie — co 
zapewne publiczność krakowska przyjmie z 
zadowoleniem — zarząd Teatru Rozmaitości 
postanowił w r. b. zmieniać program co siedm 
dni — każdej soboty, podczas gdy w latach 
ubiegłych zmiany programu następowały dwa 
razy w miesiącu. — Przedstawienia odbywać

wał jak lawa z mojego pióra, był nowym ob
jawem zadziwiającej siły twórczej, która do
tychczas utajona drzemała we mnie. Jeśli mam 
wierzyć „Klasycznemu słownikowi". „Athene 
wyszła zupełnie uzbrojona z głowy Zeusa", ale 
z mojej głewy wychodziły jedna za drugą i 
wszystkie — a każda posiadała w sobie tyle 
życia, że nie byłem w stanie kontrolować ich 
słów i postępów, a zaledwie zdążyłem zapisywać, 
powstrzymując oddech z zachwytn.

Wcale nie wątpię, że opisane przezemnie 
objawy i typy znane już są powieściopisarzom, 
obdarzonym tak drogocennym darem jak wy
obraźnią, ale rezultaty jakie się okazały w tym 
wypadku, ośmielę się powiedzieć, są wyjątkowe.

Uważam za swój obowiązek objaśnić, że 
posiadam bardzo skromne, inteligentne przyzwy
czajenia, mam rentę i mieszkam zupełnie odosob
niony w plawie bezludnej dzielnicy. Tn właśnie 
pracowałem nad stwoizeniem „Zatrutej polew
ki" (ohociaz arkusze do korekty, a w każdym 
razie większą ich część, przeglądałem w mojej 
letniej rezydencji na łonie natury).

I oto pewnego wieczoru, po wyjściu mojej 
powieści w świat, siedziałem w gabinecie, gdy 
nagle u drzwi frontowych rozległ się dzwonek 
i w tej chwili służąca, weszła mówiąc, że jakiś 
młody człowiek chce się ze mną widzieć; na
zwiska me chciał powiedzieć, ale objaśnił, że 
ja go dobrze znam.

Kazałem prosić go, nie bez obawy czy w 
tej chwili nie zmyka z parasolem i okryciem 
mojem, ale zaledwie osobnik ten ukazał się na 
progu, zrozumiałem całą niesłuszność moich po-

się będą codziennie wieczorem, bez względu 
na pogodę. Początek o godz. 8 wieez.J

Z uznaniem też dla zarządu teatru pod
nieść należy, że w miejsce dotychczasowej 
orkiestry sprowadzonej gdzieś z Niemiec czy 
z Wiednia — cichej i niezgranej — zawar
to w r. b nmowę z znanym kapelmistrzem p. 
Czyżowskim, który zebrał i zorganizował or
kiestrę cywilną, nie ustępującą w niczem or
kiestrom wojskowym.

— CYRK EDISON, cieszący się przez cą- 
ły sezon zimowy niezwykłem powodzeniem, 
zakończył wczoraj przedstawienia kinemato
graficzne, które wznowione zostaną dopiero w 
jesieni.

W budynku cyrkowym, mieszczącym się 
przy uh Starowiślnej, po gruntownej przerób
ce i odnowieniu, znajdzie przytułek teatr ludo
wy, który pod dyrekcją b. art. teatru poznań
skiego p. Poleńskiego, rozpocznie tam przed
stawienia w połowie maja.

— POŚWIĘCENIE OCHRONKI odbędzie 
się w niedzielę d. 8 bm, o godz. 4 po połud. 
w instytucji tanich mieszkań ula robotników 
katol. na Modrzejówce. Ochronka dla małych 
dzieci rodzin zamieszkałych na Modrzejówce, 
zostaje pod opieką SS. Miłosierdzia.

— PREZYDENT m. KRAKOWA dr. Leo, 
bawi w Wiedniu z posłami m. Krakowa, ce
lem interwencji w sprawie rozszerzenia dworca 
towarowego w Krakowie i w innych sprawach 
miejskich.

— LICYTACJA w POLICJI. Dnia 11 ma
ja b. r. odbędzie się o godz. 9 rano w gma
chu policyjnym przy ul. Kanoniczej 1. 24 
sprzedaż licytacyjna przedmiotów nieprzydat
nych do użytku straży wojskowo-policyjnej 
jak mundurów, pościeli, rzemieni i td. Bliż
szych informacji udziela Izba handlowa i prze
mysłowa w Krakowie.

— oLADYfCZŁOWIEKA PRZEDHISTO
RYCZNEGO odkryto przed trzema dniami na 
górze św. Bronisławy u podnóża kopca Ko
ściuszki od strony miasta, Mianowicie, gdy 
żołnierze forteczni kopali ziemię pod budowę 
nowych murów, natrafili w znacznej głęboko
ści na jakieś kości, które poczęli rozbijać ki
lofami sądząc, żemają do czynienia z kamie
niami. Na Szczęście nadszedł inżynier wojsko
wy, kierujący pracami porucznik Starzewski i 
przekonawszy się, że są to szczątki jakiegoś 
zwierzęcia, zawiadomił o odkryciu instytut geo 
logiczny Uniwersytetu. Na miejsce przybył 
też zaraz asystent katedry geologii dr. Ku
źniar a następnie prof. dr. Szajnocha wraz z

dejrzeń. Poznałem odrazu to wysokie czoło, na 
które gęstą falą spadały kasztanowate włosy i 
tę gładko wygoloną twarz z zaciętemi stanow- 
czemi wargami i ten czworokątny uparty pod
bródek. Tak, był to Cedric, bohater „Zatrutej 
polewki".

Był to zbyt realny 'charakter, żeby mógł 
długo pozostawać w ciasnych ramach oprawy 
książkowej, wyszedł stamtąd i naturalnie, po
stanowił, że pierwszą wizytę należy zrobić wi
nowajcy swego istnienia.

Powitałem go radośnie, patrząc nie bez 
pewnej dumy na tego sympatycznego młodzień
ca, i wkrótce potem siedział na fotelu przedeju- 
ną spowiadając się mnie ze swych marzeń i na
dziei. Tak trwało parę godzin, zanim zjawiło 
się w moim mózgu drobne podejrzenie, że jest 
nieco egoistą (gdyż ani razu nie wspomniał o 
„Zatrutej polewce") które zmieniło się w zu
pełną pewność, że jest przytem porządnie do
kuczliwy. W  końcu zmuszony byłem dać mu 
do zrozultoienia, że przyzwyczaiłem się wcześnie 
udawać się na spoczynek i nie mam chęci za
trzymywać go dłużej. Ale w tej chwili dwie- 
działem się, Że niema wcale domu jak i wogóle 
żadnych środków do życia, co głównie było 
przyczyną tych odwiedzin.

I oto kiedy nadszedł czas żałować, że w 
swoim czasie nie zaopatrzyłem go w jakąś pro
fesję, albo nie dałem mu wyższego wykształ
cenia; wówczas nic by mię to nie kosztowało. 
Nie zrobiłem tego w interesie artystycznej cało
ści, a rezultatem tej omyłki było, że musiałem

flłłPP MA CC AD poleca  na Obecny sezon  Mowoóci d la  Pań na su k n ie i
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konseiwsioreui dr. Demytrykiewieczera — i 
po kilkugodzinnem badaniu i odfotografowe- 
mu szczątków orzekli że kości znalezione na
leżą do pozostałości po siedzibie przedhisto- 
r] cznego ozłowiekci. Świadczy o ten  okoli
czność, Ze znaleziono również obok licznych 
cząstek zwęglalych i zwietrzałych kości — t»- 
*tże liczno narzędzia krzemienne. O odkry cia 
tem powiada prof. Szajnocha co następuje.

Punkt, gd-oe znaleziono kości i krzemień 
ne narzędzia, nie jeąt główną siedzibą przed
historycznego c?łowir-ka. znajdowała się one 
prawdopodobnie znacznie wyżej, a woda, spły
wająca z góry, znosda spotkanie resztki, które 
stopniowo pokrywała później młodsza dylu wisi

glina. Warstewka, zawierająca kości i 
Krzemienne narzędzia, mając przeciętnie 30 ctm. 
ęrubobCi. leży na gromcy starszej i młodszej 
gliny dyluwialnej; linia fęraoiozna między war
stwami występuje tak wyraźnie i dokładnie, 
że można ją było zd.ąć bardzo dobrze apara
tem fotograficznym.

Kości i krzemienne narzędzia znaleziono 
na wysokości około 29G in nad poziom mo
rza na przestrzeni około kilkudziesięciu me
trów kwadratowych. Do gabinetu geologi
cznego zabrano resztki przynajmniej 4. indywi
duów mamuta; między niemi ząb trzonowy 
mający około 30 ctm. długości, 8 ctm. szero
kości, ważący około 8 kilogramów; dalej ząb 
bardzo młodego mamuta, różne części szkiele 
tu, wszystko w stanie bardzo ułamkowym.

Narzęd zi kizeiniennych znaleziono ogro
mną ilość; są różnego kształtu, różnej wieiko* 
ści i przeznaczone do różnych celów, jak gro
ty, skrohacze, bardzo ostre noże, inno już 
stępione Znaleziono dużo wiórów i okrze- 
sków krzemiennych, które powstały przy fa
brykacji narzędzi widocznie na miejscu pro
wadzone). Narzędzia przechowały s.ę prze
ważnie bardzo dobrze.

W  warstwie, zawierającej resztki przed
historycznego człowieka, odkryto dalej mnó
stwo drobnych ułomków zwęglonego drzewa 
jednakże dotąd nie natrafiono leż na żadne 
ślady keramiki, arn na wyroby, ktoreby świad
czyły o wyższym istopniu kultury, tak', że ca
łe to znalezienie należy odnieść do górnego 
paleolitu, to jest do czasów, kiedy u nas ży
ły  jeszcze licznie mamuty, nosorożce i ich to
warzysze.

— ŻYWCEM SPALONA. Straszny wypa
dek zdarzył się w nocy zo środy na czwartek 
przy ul. Morgensterna pod 1. 118. Oto około 
godz. 5 rano, lokatorzy owego damu poczuli 
niezwykły swąd, jak gdyby palonej skóry, wy

initąpió mu swobodny pokój i utizymywać go, 
dopóki nia znajdzie sob.e jakiBgo zajęcia, czego 
nigdy me osirgnąi.

Na dragi dzień jakaś przyjemna staruszka 
z  ńwemt włosami i czerwoną iak zimowe jabł
ko twarzy podjechała pod ganek parokonną do
rożką, którą naturalnie musiałem zapłacić. By
ła to matka Cednca i ma rię rozumieć mogłem 
przewidzieć, ze n'e będzie mogła żyó w rozłące 
z synem, gdyż jej wrodzone uczucie macierzyń
skie miłości, ja sam głównie starałem się pod
kreślać w moiej książce.

Nie pozostawi io nic iunegojak opuścić mo- 
4ą sypialnię i kupić skłądjme łużko, które u- 
mieściłem w ubieralnd Jednak nie zdążyłem 
ukoi zystać z tego łóżka, gdyż tego samego dnia 
Zjaw ii s-.ę no wy gość, siara służąca i .edric, owa 
Marta, która za mc nie chciała rozstać się ze 
swoją parną i zgodziło się służyć bez pensji. A 
pón;ewa£ pan. potrzebowała często usług Mar
ty, musiałem umieścić ją w garderobie a sam 
ulokowałam się w łazance

W powieści Marta, prosta wiejska baba, ale 
posiadali<c? złote serce, była moim ulubionvm 
typem. Używała swego rodzimego djalektu, który 
■pochodził z« stworzonej wyobraźnią miejscowo
ści Claudshire ale muszę przyznać śię, że teraz 
sam nie rozumiałem zupełnie wielu jej wyra- 
ueri. Ulubionym wykrzyknikiem Marty był Mo
je kotki raiłe" któi - wydawał mi się dość ?a- 
nawnym w druku. W  życiu zaś rzeczywistem— 
wykrzyknik ten zbrzydł mi ogromnie, ale mo
że Ona przesoliła.

(C-aU dalszy nastąpi.)

dobywające^ się z miaszkama konduktora ko
lejowego Czech.1- Zaintrygowani tern weszli 
do mieszkania i tu ujrzeli obraz przerażający: 
12 letma córka Czechów, dziewczyna ułomna 
i cierpiąca na lekkie powięszanie zmysłów — 
wiła się na swvm tapczanie ua ziemi, pod
czas gdy odznż joj oraj tapczan stały w pło
mieniach. Żywa pochodnia płonęła już widać 
od dłuższej chwili, gdyż cała skóra dziewczy
ny była spalona i odpadała kawałkami wraz 
z mięsem, wydając równocześnie straszliwą 
woń Nieszczęśliwa dziewczyna, znosząc okro
pne męczarn u nie usunęła się z tapczanu 
mimo, że paliły się już deski tegoż a "nawet 
podłoga na znacznej przestrzeni. — Sąsiedzi 
przerażeni, dopiero po jakimś czasie wezwali 
Pogotowie ratunkowe, tymczasem zaś zajęli 
się sami ratunkiem. Ogień ugaszono, — chcąc 
jednak ulżyć cierpieniom nieszczęśliwej, kilka 
„kumoszek1 poczęło obsypywać ciało jej miał
ką solą. To powiększało joszcza bardziej ból, 
tak że dziecko poczęło się wydzierać z rąk 
kobiet, przyczem spalone ciało kawałkami od
padało. Tymczasem wieść o strasznym wy
padku rozeszła się lotem błyskawicy po 
wszystkich okolicznych domach, zamieszka
łych niemal wyłącznie przez rodziny robotni
ków kolejowych. Mimo wczesnej pory przed 
doinem, w którym zaszedł wypadek poczęły 
się gromadzić tłumy, które omawiając zajście 
d>szły do przekonania, że dziecko zostało 
podpalone przez swa matkę. Istotnie ież stwier
dzono, ze Czechowa w okrutny sposób obcho
dziła się ze swą ułomną córką. Biiżsi sąsie- 
dzi opowiadają, że matka nienawidziła dziew
czyny i za wszelką cenę staraia dę jej poz
być. Biła ją ież okropnie, kazarn nieodzianej 
chodzić pó" dworze w największe mrozy, a 
nadto — podczas gdy mne dzieci sypiały w 
wygodnych łóżkach — nieszczęśliwa kaleka 
sypiać musiała u a wstrętnym tapczanie, skle
conym z desek i okrytym łachmanami. — 
Wiadomość o podpaleniu cór<i przez własuą 
matkę, podawano sobie z ust do ust. Wzbu
rzenie tłumu rosło, aź wreszcie poczęto się 
dobijać do jej mieszkania, celom v, ykonania 
samosądu. I kio wie czyby rozjuszony tłum 
dostawszy Czechową w swe ręce nie dokonał 
nc niej „lynchu44 — gdyby me przrtomość 
dyżurnych Pogotowia. Wiedząc na co się za
nosi przenieśli oni tylmemi drzwiami kobietę 
do karetki i odwieźli wraz z nieszczęśliwą 
poparzoną do szpitala.

Stan dziewczyny jest beznadziejny, gdyż 
ciało jej całe jest niemal na wegiel spalo
ne.

Czechową oddano w ręce policji, ja] to 
podejrzaną o popełnienie strasznego czynu. 
W  aresztach ,.pod telegrafum“ przesłuchano 
ją bezzwłocznie. Dotąd jednak nie zdołano doiść 
w jaki sposób powstał ogień. Pytana jakim 
sposobem zapaliła się podlega w tak znacznej 
odległości od lapozanu — odpowiada Czecho
wa, że zapewne od sukien dziewczyny, gdyż 
ta tarzała się po całym pokoju. Dochodzenia 
dotychczasowe policji rzucają niekorzystne 
światło na Czechuwą i stawiają ją w podej
rzeniu, że istotnie pragnęła się pózłm  znie
nawidzonego dziecka. Nie jest jednakże wy- 
klaczonem, że ogień wznieciła s.-raa dziew
czyna, która będąc obłąkaną baw;ła się na 
tapczanie lampą. W  wypadku tym atoli za
gadką jest, jakim sposobem zajęła się podło
ga mieszkania w tak krótkim stosunkowo 
czasie — na tak znacznej przestrzeni

Mieszkańcy ulicy Morgensterna i całego 
tego „przedmieścia4' za mostem kolejowym 
przy rogatce warszawskiej — uporczywie 
twierdza, żezbi odm dokonała matka i ni ©szczę
dzą pod adresem tejże pogróżek i wszelakich 
obelg. Powiadają też, ze „wyrodni matka44 
,oż od dłuższego czasu groziła przed sąsiada
mi, że „tej kaleki musi się pozbyć za wszel
ką conęr‘.

— WYKRYCIE SZPIEGA Czytelnicy roo 
że przypomną sobie zapewne sprawę Stani
sława Brzozowskiego „postępowego14 publicys
ty, socjalisty i radykała, który pi zez pp. Fełd- 
tnannów i innych tego pokroju krytyków o- 
krzyknięty został genjaloym polskim pisarzem.. 
Głównym znamieniem jego pióra, był? obuk 
nużącej frazeologii bezwzględność i apodyKtycz- 
ność sądów, złączoną z taniem i płytkiem schle

bianiem wszystkim tak zwanym postępowym 
prądom społecznymi politycznym... W ebwii 
gdy go wyniesiono na czoło obozu radykalno 
go, wydarzyła mu się niemiła przygoda. Mło
dzież narodowa lwowską wykryła, że p. Brza- 
żowski zndanunęiow&ł policji rosyjskiej jedbto- 
go z swoich kolegów, który wskutek tego 46 
otał się n? Sybir... IJ. Brzozowski przyznał 
się do denuncjacji, aie tłumaczył swój postę
pek niedoświadczeniem, młodocianym wiek 
chwilową słabością i t. p Młodzież „postęp* 
wr“ to znaczy żydowska i socjalistyczna, i i i  
tylko jednak przebaczyła Brzozowskiemu jeg f 
haniebny czyn, ale w dodatku wyraziła ołw- 
rzeme i pogardę, tyra którzy denuncjoata po
tępili. Mimo to, uznał Brzozowski za słuszna 
usunąć się z obrębu ziem polskich, a nuci pn 
temu słuszne powody:

„Czerwony Sztandar •, organ socjaideOM- 
kracji Królestwa Polskiego i Litwy, ogłasza w 
Nr. 156 z 25 kwietnia 1808 otrzymany od cen 
trainego komitetu socjalno-demokratycznej par 
tji Rosji s p i s  a g e n t ó w  „ o c h r a n  y44. Na 
czele tego spisu figuruje:

S t a n i s ł a w  B r z o z o w s k i ,  literat, sin 
żył w ciągu kilku lat, szkodził wiele *,uohowi 
społecznemu, oświetlał wierzchołki P. P. S. i 
Bandu, jego pseudonim w „ochranie" „GoW- 
berg“ . 3am pisał sprawozdania, zwłaszcza w 
sprawie „Uniwersytetu Ludowego41,, który tizjf 
ki memu nie był dozwolony. Zachorował, c- 
trzymai 259 do 300 rubh na leczeme się i wy 
jechał do Zakopanego. Przypuszczam, ża z 
końcem 1906 roku zaczął znowu „współpraco
wać44...

W ięc „postępowy44 bohater był po prostu 
szpiegiem rosyjskim, płatnym przez rząd rosyj 
ski, który wciskał się do kół polskich i wyda 
wał w ręce policji zbyt gorących lub nieostro
żnych młodzieńców. I tego łotra okrzyknęli 
żydzi galicyjscy, młodsi i śtareu socjaliści, szer 
mierzem polskiego postępu, ozdobą połskiogi 
piśmiennictwa...!!

Wykrycie haniebnego rzemiosła Doł iży raz 
na zawsze koniec pnblistycznaj działalności 
Brzozowskiego, ale nie wynagrodzi szkód i 
krzywd wyrządzonych jednostkom i społe
czeństwa. Bo teiaz jnż i adomo dlaczego ten 
ajent ochrany był takim radykalistą, takim wre 
giem katolicyzm? i patrjotyzmu Jego zada
niem, hojnie wynagradzanem przez policję ro
syjską,—było mącić i psuć ducha polskiego, 
wnosić dcń ferment rozkładu i cnarchji...

Prawdziwy „postępowy44 bohater pióra...
a Io histarja Brzozowskiego jest jeszcze z 

tego względu smutna, że dowodzi także, ,ak da 
moralizujycvm jest wpłvw tej pseudorewoluęji, 
która od paru lat trawi zabór rosyjski. Oprócz 
ohydnego bandytyzmu wychowała ona jeszcze 
może ohydniejszą zdradę i denuncjację. Brzo
zowski nie jest ani jedynym, am najwybitmąjr 
szym Polakiem uprawiającym płatne szpiego
stwo.

„Pełno Kainów jest pośród nas4‘ ! można 
zawołać z poetą; tylko nip wszyscy zdrajcy są 
ogłaszani .szermierzami postępu i wolności...

f  NEKltOROGJA, Wincenty Kirchmayer, 
przeżywszy let 12, zmail w Krakowie dnia 39 
kwietnia b. r.

Michalina zFrohlichów Okuniewska zmarła 
dnia 28 kwietnia b. r.

Kazimierz Ju usz ZacharsKi,' fjnkejonar- 
jtjsz kolejowy lat 27 zmarł dnia 29 kwietnia b.r

Jan Sosik, em woźny pocztowy, lat 57, 
zmarł arna 29 kwielm? b. r.

— TARNÓW. »Upiory« Ibsena. — Nabo
żeństwo żałob le za śp. hr. A. Potockiego. — 
C. i k. »bohater.«

W  sali tutejszego „Sokoła, 4 odbyło się d. 
23 z. m. przedstawienie „Ubiorów44 H. Ibsen 
przez lwowską trupę tert^aJną, przy współu
dziale aitysty teatru miej. we T wo wie, p Ad
wentowicza. Artysta wvsiąp.ł w jeJAej z popi 
sowych swych ról, Oswalda Alwraga, którą U> 
rolę idegral pod każdym względem znaków 
cie i dał rzadką zresztą sposobność publicz
ności tarnowskiej ujrzenia n? scenie Ibsena w 
tak szczęśliwej obsadzie. Przy tei sposobności 
zaznaczyć też należy fatalne wprost warunki, 
v jakich się przedstawienia teatralne w Tar
nowie muszą odbywać. Cr? artystów jest po

IH i l S a Z Y I I  IW E B Ł I
Szczepana bojka

<8 wielkim wyborze kompletne urząd^aew 
O nia pokoi sypialnych, jadalnych, swie- 
'r~ now, it. p, Sofy wsselkieeo rodzaju h h - 
O terace, poduszki, kołdry, dywany,chodoi- 
S> ki, portyery. branki, kapy na łóika*; 

wety na eloiy . t. J».
w K r a k o w ie 9 uiiicay Szp i ta ln a  1. 3 4 , n ap rao*  

c iw  te a tru  te le fe a  I3r . 7 3 8 >
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pFąstu szamotaniem się z okropną akustyką 
sali, rozbijającą głos, ciście zaś pf itwnwanie 
ruchomych krzeseł i niezbyt dyskretna cisza 
na saii, dalej trzaskanie drzwiam., ciągle utar
czki władzy bezpieczeństwa % niesforną mło- 
izieżą gimnazjalną, uniemożliwiają tak gię, 
jak i słuchanie. Wszystko to dowodzi konie
czności urządzenia specjalnej sal. teatralnej, 
któraby odpowiadała choćby tylko najskrom
niejszym wymaganiom, zarówno publiczności 
jako tez grających artystów.

Dnia 28 zm, odprawione zostało przez ks. 
Biskupa dra Wałegę w kościele katedralnym, 
staraniem reprezentacji m. Tarnowa, uroczyste 
nabożeństwo żałobne, w którem wzięły udział 
wszystkie stowarzyszenia i cechy, oraz władze 
rządowe, autonomiczne i wojskowe.

Przed tygodniem rano, przechodził maszy
nista kolei. Hubert Filz, wraz z żoną i 5 letn. 
synkiem koło ujeżdżałoi wojsk, przy ul. Sta- 
jennej, za nimi wlónł się jakiś zbłąkany pies. 
Chłopczvk chciał się przypatrzeć koniom, z któ- 
m n i odbywano ćwiczenia. Fitz więc zatrzy
mał się na chwilę. W  trakcie tego, pies idący 
w tyle, zbliżył się do psa nadpor. Jędrzejo- 
wicza, znanego ogolme awanturnika. Nie po
dobało się to p. nadporuczmkowi i słowami 
■obelżywenu, skierowanemi do Fitza, kazał mu 
psa sobie zabrać. Gdy jednak Fitz nie poczu
wał się do żadnego obowiązku, tembardziej, 
że pies me należał do mego i nie usunął się, 
począł go p. J. lżyć ostatnimi wyrazami,’ a na

stępnie kazał go 5 ciu źołcrerzom zabrać i wsa
dzić do aresztu wojsk. Przytem ułam poturbo
wali nietylko Fitza, lecz i jego żonę, w od
miennym stanie będącą W areszcie wojskow. 
przesiedział Fitz blisko godzinę i dopiero na 
interwencję policji, został uwolnionym. Sprawa 
cała oparła się obecnie o sąd wojsk., tembar- 
dz.ej. że p. F.*ma około 300 świadków brutal
nego postąpienia z nim p. nadporuczuika.

— NABOŻEŃSTWO za DUSZĘ śp. AN* 
DBZE TA hr. POTOCKIEGO. Z Wiertnia do
noszą We wczorajszym nabożeństwie za du
szę śp. Andrzeja Potockiego wzięli jeszcze udział 
prócz wyliczonych: ministęi spraw zagranicznych 
bar. Aehrental, minister Praszek, węgierski mi
nister „a łatere' hr. Zi-;hy.

— NASI Wtaski trybunał stanu, jak wia 
domu, po kilkomiesięcznej procedurze, skakał 
był Nunzia Nasi, oskarżonego o nadużycie fun
duszów państwowych podczas sprawowania u- 
rzędu ministra oświaty — na więzionie z po- 

.zbawieniem praw w ciągu lat czterech. Wsku
tek wyroku kojnisja izby posłów zaproponowała 
unieważnienie mandatu Nasiego z jego rodzin
nego miasta Trapami na Sycylji, izba zaś wnio
sek komis ji zatwierdziła. W tych dniach odby
ły się w Trapani nowe wybory, podczas któ
rych 2,G9ł g*osów padło ponown. > na Nasiego, 
381 zaś na awóch przeciwników,

Był to nymh przewidywany Bozgłooną się 
już stała granicząca z komizmem wierność tra- 

.pańCzyków dla ich posła, którego pomnno naj- 
aciiywistezych kontr-dowodów z prawdziwie po
łudniow ą namiętnością uważają za bohatera i o 
iiarą przewrotności ludzkiej To mu jednak nic 
_u.e pomoże. Izba niewątphwie ze względu na 
„de& radację obywatołską" B. ministra oświaty, 
-mandat tego umewaimi ponownie i wyborców 
"Trapani wezwie znowu do urn Jak długo po
trwa ta sprzoCzka pomiędzy trapańczykam a 
,zbą? ety do cbwm odzyskania praw obywatel
skich przez Nasiego? —- przyszłość okaże.

Kroniko literacka.
„PRZEGLĄD POLSKI1' zeszyty za marzec 

i kwiecień r. 1908. ^
Kwestję doniosłego bardzo znrezenia dla 

JUSZAgo n touu. ptko skazanego na współżycie 
zt Rósją, poruszył B e z s t r o n n y  w zeszvcie 
marcowym w artykule pt. przyszłość Rosji a 
Duma". Zastanawia go problem, jakie są wi 
doki i nadzieje odrodzenia Rosii w bliższej 
dtrb aalszej przyszłości i gdzie i jakie są tego 
odrodzenia pierwiastki duchowe i moce twór
cze w życiu politycznem i społecznem Rosj,. 
trzecia Duma w  której stanowczą przewagą 
Aają żywioły reakcyjne lub wprost czarnose-

cmno-rządowe, nie wzbudza w autorze żaunycn 
rłudzen co do Jej zdolności do piacy twórczej
— wbrew twierdzeniom rosyjskich organów 
rządowych — am tez co do możności rozwią
zania lob złagodzenia konfliktów, które pow
stały na tle rewolucji. Jednakże autor wypro
wadza stad zbyt pesymistyczny i jednostronny 
wniosek, że parlamentaryzm konstytucyjny 
w ogóle w Rosji nie jest możliwy i że dla 
społeczeństwa polskiego wskazane jest porozu
miewać się ponad Damą i stronnictwami kon* 
stytucyjnemi wprost z rządem; wniosek i wska- 
?ania — wobec zupełnego bankructwa polityki 
rządu rosyjckiogo zmór/no wewnętrznej jak i 
zewnętrznej—zupełnie me realne, pomimo że 
autor zalicza siebie do „polityki realnej“ — 
czytaj „ugody".

Następnie analizuje antor główne czynni
ki życia społecznego Rosji i konstatuje jego 
ujemne strony: niezdolność społeczeństwa do 
san.odz.elnogo życia, rozkład rodziny, jakaś 
mistyczna anarchia w literaturze... Słowem te
raźniejszość Rosji budzi u autora refleksje bar
dzo czarne, a i horoskopy na przyszłość sta
wia on również posępuc.

P. T. Smoleński w artykule , Komodje Me- 
nandrc" podaje tłumaczenie niektórych uryw
ków z utworów tego dramaturga i daje spra
wozdanie o fragmentach komedji, nie znanych 
w całości, a odkrytych niedawno prz3z uczo
nego francuskiego G. Lefebre w osadzie egip
skiej, rozłożonej na gruzach dawnego miasta 
Af roditopol is, poczem wydanycn przez niego 
w Kairze z objaśnieniami w języku francuskim 
Urywki te świadczą o niepospolitym talencie 
komedjopisarskim Menandra: doskonała chara
kterystyka figur, żywy i ostry dcwcip w djalo- 
gach charakteryzują te utwoiy, wzięte z życia 
współczesnego mieszczaństwa i traktujące te
maty przeważnie t. zw. pikantne, choć ubrane 
w formę powściągliwa. Okazuje się, że „nil 
novi sub sole" —* ludek zawsze Lem samom 
się bawi...

Prof. St. Tarnowski poświęca gorące sło
wo wspomnienia Ludomirowi Gadonowi, zasłu 
żonemu badaczowi naszej emigracji po r. 1830, 
który w dziele swoim dał pełny i wierny ob 
raz jej dziejów wewnętrznych i je] działalnoś
ci, pełnej obok porywów szlachetnych i ma
rzeń o poświęceniu się dla odrodzenia narodu, 
także próżnych swarów, drobnostkowych za
targów' i osobistych zawiści i ambicyjek. His
torie ludzkie...

Piękne stuajum o Beethovenie dał na cze 
le zeszytu kwietniowego dr Zdzisław Jachjme- 
cki p. t. „Brethoren w swojej korespondencji"
— na podstawie zbiorów listów Beethovena, 
wydanych i ogłoszonych w roku ubiegłym 
przez dr A. Kalischera w Berlmie i dr F. Pre 
ungera w Wiedniu.

Z korespondencji tej odtwarza J. Jachi- 
mecki obraz Beethovena, przedjwszystkiem 
jako człowieka — bowiem jako muzyk-twTórca 
Beethoven prawie nie odbija się w swej ko
respondencji. Obraz występuje nader sympa
tyczny i majestatyczny. Beethoven oczywiście 
ińe był pozbawiony zwykłych ludzkich słaboś
ci — zrnrna jest jego prawie kochliwość, któ
ra lowodowała kilkakrotne „poważne" roman
se “etho^ena — mektóre z nich prowadziły 
(wcz żaden nie doprowadzi!) io  m-lżeństwa. 
Niektóre znów dawały mu natchnienie i wątek 
do przepięknych utworów — dość wspomnieć 
tu „Quasi |una fantasia" czyli t. zw. Sonatę 
księżycową.

Pomimo stosunków w „najwyższych sfe
rach" nigdy me skaU się Itaethoven nawet 
odcieniem zbytmej uniżoności czy służalstwa, 
znał swoją miarę i cenę. Najlepiej charakte
ryzuje jego sposób zachowania się wobec iwo 
ich „dostojnych" przyjaciół fakt, który sam o- 
pisuje w jedoym ze swoich listów „Spotka
liśmy wczorajj wracając do domu, całą rodzi
nę cesarską, zobaczyliśmy ją zdaleha, Goethe 
puścił moje ramię, aby stanąć na boku;... me 
udało rai się go pociągnąć ani o krok; nacis
nąłem kapelusz na głowę, zapiąłem surdut i 
założywszy w tył ręce szedłem przez najgęst
szy tłum. Książęta 1 pochlebcy tworzyli szpa
ler, arcyks. Rudolf uchylił kapelusza przedem- 
ną, cesarzowa sama najpierw pozdrowiła., pa
trzałem, jak ta procesja defilowała przed Goe- 
them — stał zdjąwsży kapelusz, gięboko zgię 
ty na bdkti. Zmyłem mu głowę." O posłan

nictwie twórców i bohaterów miał pojęcie wp- 
sokie — pirtJ do R, Brentaaa ^Królowie i
żęta mogą mianować profesorów i radców taj
nych, mogą rozdawać tytuły i rozwieszać orde
ry, ale nie mogą tworzyć wielkich ludzi, da
chów, ktorc wybujały po nad ludzką hałastrę., 
dlatego powinni mieć uszanowanie pried aimi" 
ale też wysokie stawiał bohaterem wymagenw 
gdy dowiedział się, że Napoleon, któregoz począt
ku, jako demokrata i republikanin, był gorącym' 
wielbicielem i po którym spodziewał si° regene
ratora ludzkości—zdradzi ideały demokratycz- 
ne, iż ten wymarzony bohater, co ludom wol
ność miał stworzyć, włożył na skronie koroaę 
cesarską — powiedział „Więc i on me jes* 
mczem, jak zwyczajnym człowiekiem!...- a z 
partytury symfonji, która pierwotnie Napoleo 
nowi miałś być poświęcona, nazwisko 3  a o n a- 
p a r t e  wykreślił starannie, prawie wydrapuj 
wreszcie rzucił ją w kąt zniechęcony; dokoń
czył jej później ze zmianami i dał tytuł ogól
ny „Simfon.a eroiea" — w ten sposób powsta 
io dzieło, którego ogromu współcześni nie zro
zumieli, a które dla muzyki stało się nowe* 
słońcem.

Kalectwo, które wzmagało się ciąg1®, głu
chota, odsuwało go co raz bardzej od ludai, 
gdvż pozbawiało go prawie zupełnie możnoś
ci i przyjemności obcowania z. mmi. To go 
czyniło dziwo cznym i szorstkim; niektórzy u- 
ważali go za gbura — lecz on pom mo to w 
głębi serca chował całe skarby uczuć, o czeat 
świadczą jego anielskie prawie melodje- Te 
rozluźnianie stosunków ze światem, ktoreg* 
z początku boleśnie dofykaio, później wydawało 
mu się prawie pożądanem W dzienniku swe 
im pisał: „Niema dla ciebie innego szczęście, 
jak tylko to, które jest w tobie samym, w two 
jej sztuce.." Dusza j«go potężna skupiała się 
zbierała siły na wyśpiewanie przewspaniałej 
IX Symfonii, tego — jak pisze autor — pro
meteuszowego poematu muzycznego, kymnn 
radości, który śpiewa cała ludzkość. W  tym 
samvm czasie i warunkach powstawały kwar
tety „ostatnie" w których duch Beethoven* 
wspiął się na niedostępne prawie wyżyny.. G 
tych mysteriacn myśli ludzkiej objawionej mu
zyką, cóż można powiedzieć, jak tylko, że gło
szą one jakieś słowa Boże" kończy autor.

P. Józef Tretiak rozpoczął w tym zeszyci® 
studjum o szóstym, ostatnim tomie „tLstorJl 
literatury poisk.ej" S. Tarnowskiego której dra 
ga część ukazała się niedawno, do czego lesz
cze wrócimy.

O nowym regulaminie Sejmu krajowege 
galicyjskiego" pisze p. St. Starzyński.

Obok dalszych ciągów prac poprzednich, 
jak studjum o Klaczce St. Tarnowskiego i o 
muzeach madryckich L. Pmińskiego dopełnia 
ją treścijjzesz^tów jednego z najpoważniejszych 
naszvcb miesięczników, obfite działy kroniki 
najważniejszych wypadków' bieżącej doby i 
krytyki literackiej i artystycznej.

S p raw ą  w le e m a m a lk a .

„Dziennik lwowski" donosi, że poseł ru
ski dr. Oleśnicki został przez sp. Potockiego 
zs proponowanym na wicemarszałka Seimu. Na
tomiast wybór do W ,Tdziału krajowego bis 
nastąpi, gdyż istotą porozumienia z drem Olê  
śniciurn było właśnie to, ze przez ewentualną 
jego nominacyę ua wicemarszałka Sejmu, był 
wybór jego do Wydz.ału krajowego bezwzglę
dnie wykluczony.

T e l e g r a m y .
Z PARLAMENTU

WIEDEŃ. W  Izb ie posłow po drze Kleinie 
oapowiadan m  interpelacje muństrowie Der- 
sehatta i Marchet, poczem obrady przerwano.

Pos. C h o ć  w zapytać, u do prezydenta, 
protestował przeciw temu, iż prezydent Izby 
nie podał jego zapytania do wiadomości 
rządu.

Prez W e i s s k i t  c h rie r odpowiada, Że 
nie pełru swej funkcji na to, aby oświadczać

r , ,

S

WARSZAWSKA PRACOWNIA SORSETbW
FRANCISZKA 8  G rodzka 6 .

p o le ca : 
w ielk i w ybór sznu rów ek  w najnow szych fason aeh  z p ro stą  b ryk ią  

ZawtwtttU wttfłi? miary nsHtitfcztiia sit w 8 godzinach.
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>zsdowi, fce jeuen z posiór »mdby wy policzko
wać namiestnika Czech

Choć po tej odpowiecm poezji krzy
czeć, ziś, Niemcy przyjęli ją oklaskami.

Następna posiedzenie w poniedziałek, o 
fedt. 3 po poł.

- liOŁO POLSKIE a POLSKIE POSTULATY.

WIEDEŃ. „Poln. Cor.osp. ‘ donusi: MinisŁ 
cfcr hrai. Georti, miał wcznrai i  prezydjurn i 
parlamentarną komisja Koła polskiego dłuższą 
konferencję w sprawie rozmaitych postulatów 
wojskowych Kola.

Jak „Poln. Coiresp.“ się dowiaduje, zosta
j ą  zbierającej się wkrótce w Rf.dzie przer*. 
przedłożone rezultaty ekspertyzy i obliczenia 
rentowności, w sprawie bodowy dróg wo
dnych.

NARADY WSPÓLNYCH MINISTERSTW.

WIEDEŃ. Wczoraj o godz. 10 pizea p o ł, 
rdbyła się w minist. spraw zagramcz. wspólna 
fconlerencja ministrów pod przewód, bar Ae- 
wentbalo, W  obradach brali udział ze strony 
•ządu Lustr, prezyd.-minist. bar. Beck, skarbu 
dr. Kerytowski, ze strony węgier. dr. Wekerłe, 
i  eekret. stunu Aleks. Tassewich. daiej ninis. 
wojny Schonaich, wsDólny mims. skarbu Ba
nan komen. marvn. admirał hr. Montecucuii.— 
JLonforencja zaimowała s«ę ustanowieniem 
wspólnego fcudżetn na r. 1908. Obiady w po
łowie maja będą kontynuowane.

POSŁOWIE MOSKALOFILSCY u NAMIESTN.

WIEDEŃ. „Poln. Coiresp/- donosi, że Hub 
i jjrodowo-rosyisiu był wczoraj u namiestnika 
dra Kobrzyńskiego, celem wyrażenia życzeń z 
jpo* Todu nomina cji jego n L namiestnika.

WERYFIKACJA WYBORÓW.

WIEDEŃ. Korni: |U legitymacyjna odbyła 
-ireeoraj naradę, na której uznano kilka zaprote
stowanych. wyborów 'za ważne. Po®. Lówenrtem 
jtóoiyl reteiat odnoszący się do wyboru poi. Sta
rzyńskiego Referat ten został przydzielony poj. 
BatagliL __________

WIEDEŃ. Komisja budżetowa zebrała się 
wezoraj wieczór na naiadę.

Na początku posiodzema poseł dr K o 1 i- 
s c h e r  imieniem żydowskich posłów złożył 
c  .wiŁdozesłe, tjn żydowscy p^rtowie be~ Tzmę 
oa  na narodowość i stronnictwa zastrzedz się 
muszą przeciw wszelkiej możliwości ul róce- 
ria praw jakichkolwiek obywateli co do ko
rzystania ze szkół publicznych, a zwhstcza ze 
xgk& średnich, któi e to usiłowanie zresztą sta 
tyby w sprzeczności z gwarantoWanem przez 
«stawv zasadnicze równouprawnieniem wszyst- 
iBćh obywateli.

Po przemówieniu pos. Steinw^ndera pos. 
Halik wniósł rezolucyę wzywa-ącą rzrd o 
jrżyjęcio przez państwo połowy kosztów płac 
nauczycieli ludowych.
&s> Eos* Hofmana postawił raioLnryę w s p a 
wie ulepszenia szkół wydziałowych.

Pos. Sortz podniósł, żb należy stworzyć 
ustawę, któraby była czysto świecką, niezawi
słą od Kościołn i wyznań. Zwraca się przeciw 
przymusowemu udziałowi w ćwiczeniach reli
gijnych i porusza rozmaite reformy w szkol- 
mctwip.

Ns. tam obrady przerwano.
Następne posiedzenie odbędzie się w po- 

medz.alok o godż. 1.0 przed południem. Przed
tem odbędzie się narada w sprawie przyspie
szenia obrad budżetowych.

ŚMIERt. MINISTRA BB6GHKC)

WIFDF.Ń. Dzisiaj w nocy o goazime 
piorwstej u m e r ł  tornister * rodak nie
miecki P e s c h k a wskutek apopleksji.

PROCES POLONYI’E(łO.

BUDAPESZT. Wczorajrza rozprw& popo
łudniowa Polonyi’ego przeciw Len gyulowi, by
ła wypełnioną 4 godzinną mową obrońcy Łen- 
gyela Yazsonyi, ktoiy przedłożył szereg wnio
sków dowodowych, między innymi żądał od
czytania kilku listów dowodzących, ze Polonyi 
zim ował s.ę wyrabianiem koncesji dla domów 
publicznych.

Obrońca wniósł też przesłuchanie kilku 
kobiet znanych jako handlarki dziewcząt.

Dzisiaj zabiera głos prokurator co do tych 
wniosków. __________

ARESZTOWANIA w WARSZAWIE.

WARSZAWA. Nocy dzhieisze' aresztowa
no znanego publicystę, p. Ludwika Krzywick e-
g*- __________

POWODZIE w ROSYl

MOSKWA. Nareszt -e woda uetąpiia z z ale 
nych uiio. Była zalana piefta część Moskwy, 
ucierpiało, 3 090 domów 25,000 ic-wszkań, 50 00° 
mieszkańców, między mmi 35,000 ubogich. Utwo
rzyły się kom tety gubernjalne pomocy dla po
wodzian.

Fabryki w dzielnicy zarzeczne1 Moskwy po
niosły straty do półtora miljona rb., pomięilzy 
innemi fabryka Zindela 500,000 rbl. Ogółem stra
ty w mieście vynoszą do 20 miij, rb.

KIJÓW. Wylew Dniepru zatopó ulice Pa
dołu, wyspę Trohan -wską i Nikolską Słobódkf 
Komunikacja między domami na łodziach. W o
da przybiera.

ORZEŁ. Wylew rzeki zatopił zakłady roal- 
CG7?skie i przyległą dzielnicę fabiyczną. Zato
pionych jest §00 domów, które porzucili, |ucie- 
kając pned wylewem, miesnkańcy W zakładach 
bnaóskich znalazło przytułek 700 rodzm. Na 
pizedmieści a Radica po ulice,ęh krąży stetek pa
rowy.

SMOLEŃSK, Wylew Dniepr j  zatopił 350 
domów, główny rynek, koszary i Dom ludowy. 
W  powiecie kilka wsi zatopionych. Zboże i cały 
dobytek z inwentarzem żywym zginęły w nur
tach’

WYBUCH ETNY.

CATTaNIA. Obserwatorium na Etnie, po
daje do wiadomości, że 4rybuch następuje z 
krateru, który powstał w r. 1852 z 3 szczelin. 
Z najwyższej szczeliny wydobywa się dym 
czarny, zaś z dwóch niższych wydobywa się 
lawa- Wybuch mst średnim.

ROZRUCHY na MARTYNICE.
HO WY JORK. Depesze z Port de Francir 

na Martymci donosi, że podczas politycznych 
rozruchów, które unesrdaj popolud. wybachły. 
kilka osób zostało zabitych. — Między zabitym* 
znajduje się burmistrz miasta

C E N N I K
I z b y  i t  m d l .  1 p r z t z a  w  ł f a k c w l a

Kraków, dnia 30 kwietnia 190V.
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EKSPLOZJA na OKRĘCIE JAPOŃSKIM

NOWY JORK. Według wiadomości z To
kio, okręt „Matuszima" zatoną! w sknteic eks
plozji amur- :ji. 141 o n ó b  o c a l ó n  v c h ,  mię 
dzy tein i kilku oficerów m załogi wynoszące: 
;i00 ludzi. Na okręcie znajdowało się 58 ka
detów, między tymi s y n o w i e  m a r s z a ł k a  
u j a m y ,  których brak. Prawdopodobnie ró
wnież utonęli. L i c z b a  u t o  p i o n  y c h  wy  
n o s i  o k o ł o  160.

(Pancenaik „Matuszima“ brał udział w w il 
ee morskiej pod Cuszimą, jsko okręt admiral
ski. Z mego dowodził admirał _oi?o, odno- 
■ ząc tak świetne zwycięstwo na Rotą rosyjską 
Prz. Red.)

Sal U aa; lerewa 
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MADESŁA»E.

e t i l W K U M f l m r s
ISCHIftUmEMO STAWÓW

MA V'KGRŁECH
nATURALTIE f»0R$CE 
^ ? IE L E  m ji.O W E  

riAJSKUTECłniEJSZE.
W ? *' OOERNlZOWrtK . ŁAZIENKI, i . 1 EL7 IKtADOWB-. 

tBMOAtłSai «LU 7ł! .«* I

N r e d o k b e w n w ś ć
N e r w o w o ś ć

zostaną najskuteczniei usunięte prze: >;tost>wa-
nle kuracyi źródeł Gnbera (Gnberąueile) Irtwc 

8.i-a- r  » naturalną wodę ari. nowo-żel»,i)°tp 
Przez lekarzy nujlep-ej zalecano. Do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogunryach i hai llaoh 

wód muwr-tnych. — Broszury za- darmo, .....

Pr. Józef RogdaciK
prymaryusz szpitala krajowego św. Łazans 
przyjmujeod2—4 Kraków Wielopole 4.Tel.61&

| p ą = ij;

Wydawcę i redakror odnowiedzlalny dr Antoni.
Beaupre. Drukarnia „Głosu Nnrcdu“  w Krakc 
wie* pod zanądpni Stanisława Tomaszewskiego*

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki to» łusiw snljiri i zfWw 

Perfurr, wody toaletowe do flSt i płetę-
MłJtkwłi! if Mydlą, lusterka i ł. d. ■ ■■ “9

p o l e c a  p o  m o ż l i w i e  n i z k i c h c e n a c h  H l f A A l w w W j  ś ś m
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T ylko w t e d y  p r a w d z iw y , jeżeli trójgraniasta flaszka zan 
knią.1 a poboczną opeflką (czei wony i czarny druk na żółtym papierze

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY 
W k M A A G E R A  prawdziwy oczyszczony!

TRAN z  w ą t r o b y  
M i ę t u s ó w  .

(w  prawnie ochronionem opakowaniu)
żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 3 kor., |

Wilhelma RRaagera 
w Wiedniu.

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieoi polecony i zapisywany we wszy
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie cnłego ustroju 
szczególniej piersi I płuc, przybytek wagi ciała 

prewlenie soków, oiaz wogóle oczyszozenie 
krwi.

Do nahycia prawie we wszystkich apte 
k ach i składach aptecznych austr- węgiersklego,
pańtwa. 2230 12,

Główny tfkłaiTTrozsylkę dla państwa austr.-węgier- ma 
W. Maager w Wiedniu III./3., Heumarkt Nr. 3.

Naśladownictwa heda sądownie śne:ar.e. "'**-*■■*

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymaoie:

Ryzyko przy spekulacjacd giełdowycd
(Das Risiko hei Borsespekulationen)

Werflag „Fortuna"
W ie d e ń  I . ,  U o llze ils  22/1

Rządowo a i t rgw ? uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln  leczniczych
oocl flrmą

55, § ©H3W U « S iU
ir i l r a k e w l c ,  u l i c a  ćw . G e r t r a d r ,  Ł . 4. 

wyrabia pod kontrolą komlsyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

WODY IIIMERALHE SZTUCZKĘ
odpowiadające składem chemicznym wodom:

B > l ń r t W -  Ł w  B b iftrs k ltj , M e r s M J ,  ł to n b u r g , K ls s f& g to ,
tudŁi6Ż epe ..ytdne leoznioze jak: litową, bromową, jodową, żela- 

Jslstą, kwaśną ora* inne wody mineralne z przepisu prof
T a w o r a k le g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekaoh i drogueryaoh

________________cenniki na żądanie darmo.

i
1

I

W ie lk ie  w ra że n ie  w y w o ła ł w ko łach  le k a rsk ic h  i u s ze ro k ie j pulicznnodci
Iwy u llazek amerykan- | n w 9 | k | i | | | M
|skiej wody na włosy “ “  U  ■  d  I  ■ 13

Prawnie ochroniona, odznaczo
na w Wiednin i Brnkseli w 
r. 1906 złotym medalem, dyplo
mem i krzyżem honoro wym 
L ovacrina jest jedyną wodą 
na włosy, którą zaleca przeszło 
2C00 lekarzy, a prasa medyczna 
popiera. Lovacrina działa tak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach
wytwarza niezawodniewłosy na 
głowie i brodzie i w ogóle gdzie 
to jest możliwe. Łupież, strupy, 
i tvypad. włosów znika pod gwa- 
rancyą, po jednorazow użyciu.. 
Mamy dowody, ż j przeszło 
100.000 łysych i nie rających za

rostu przezużyw. Lowacriny 
uzyskali bujny porost włosów. L o w a cr in a  wytwarza gęsty i długi 
włos, a posiwiałe włosy odzyskują powoli swoją pierwotną barw<_ 
Cena wielkiej flaszki Lowacriny, wystarczającej na kilka miesięcy 
K 5 — 3 flaszki 12 K ., 6 flaszek 20 K. Do uzyskania sympatyozme 
białej, czystej i delikatnej cery na twarzy, rękach i całem ciele 
wolnej od wszelkiej nieczystości, jak : Wągry, piegi, liszaje itd. uzy- 
walcie absolutnie nieszkodl., dotąd nieprzescigniODyeh prepar. „ L j »  
vacrin “ . Blydło „L o v a c rin “  po 1 K. 3 szt. K. 2.30. Cremu  
,,L o v a erin c‘ w słoik, po 2 i 3 K. Wody to a le to w e j „L o v a c r m «  
we flaszk. po po 3 i 5 K. Pudru „L o w a c r m " (biały, rożowy kra 
mow v) w pud. po 2 i 3 K. W ysyła za zaliczką lub poprzed. nadeisł 
pieniędzy przez gł. skład: M . Foith N a sty p oa , Wien VI. Mar :a- 
hilferstr. 45. Bo nabycia również w wielu aptelach, drogneryao-h 
i składach psifum. W Krakowie do nabycia: kETanak i Sp. dr

guerya S ‘5z ewskaRęim i •

I

Z powodu zwinny lołfalti 
rozpoczyna z daitn dzisiejszym

FIRMA

B .  D I T M A B ,  E r t k O w  JtyneK 13
SHład lamp naftewyrh i eUHtryczttych oraz szKła i porcelany

s p r u t a !  p o
i s i j o h  e w t a h

M y d ł o  lilio w e  

z konikiem .
NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 

NA SK 0RĘ .
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W y s z ł y  z  druku I sa do n a byc ia  w A d m in is tra c ji „ G ł o s u  N a r o d u " , 
u G e b e th n e ra  i S p . o ra z w e  w s zy s tk ic h  księ g arn iach  

d zie ła  w ydane pod red ak cy ą  F. B. Zdanow skiego:

„Przewodni^
dla wyjeżdżających do Brazylii?

W obec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
Uczące 128 stron scisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejscu, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 

wskazówki dla emigrautów.— Cena 2 kor.

O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść:

G eografia i siatstyka.—Wskazówki dla emigrantów.—Eml- 
nracya I koionizacya.—Obyczaje i prawa.—Opis stanów i ich 
stolic.—Stan rzemiosł.—Zawody wyzwolone, nauka 1 sztuka. 
— Handel polski i przetwory produktów na miejscu.—Rośli
ny użytkowe.-Przewodnik po stolicy Brazylii— Regulaminy 

kolonizacyjne.— Zakońcenie.

„Słowni!; portagaMo-polsKi"
poprzedzony krótką gramatyką. Cena 7 kor*

Największą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
etanowi nieznajomość języka miejscowego. Słownik ten, jedy
ny w naszej literaturze, zawierając 22.000 najniezbędniej
szych wyrazów, może oddać rodakom naszym w Srazlii 
znakomite usługi.
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| W A Ż N E  O L A  E M I G R A N T Ó W .  |

Pokój kawalerski
frontowy obszerny, o dwóch 
oknach, z orobnem wejściem 
przy ul. Filipa 1. H na 1 p. 
od 1 Maja do wynajęcia. Wia
domość tamże pierwsze drzwi 
obok schodów. 530

«ło rozhoszeiiia^gpzet nafsiaJą ppńsyę Adjjiiniśtracja
Naretftr“  #  Krakowie uł. św. Krzyża 1. 7.

Wincenty S f lD I l f W
w Krakowie, ul. Florjańska L. 18.
poleca uznane ogólnie za najlep
sze w smaku | (|

oraz wszelkie inne wędliny n;e- 
zrównene, ć o h jo d l wielki zapas 
smalcu i słoniny. Przesyłki usku
tecznia odwrotnie za pobraniem 

nalpżytoaęi.
C enniki s zc ze g ó ło w e  na żą d a n ie

I

pnżo pieniędzy,
cierpień i zawodów oszczędzi 
sobie, kto przeczyta „TAJE
MNICE POWODZENIA W R Y 
CIU". Napisał dr. M. Har- 
wey. Ważne dla rodziców, 
wychowawców, młodzieży i 
dla każdego, kto pragnie po
wodzenia, szczęścia i zdrowia 
dla siebie lub dla swoich dzie
ci. Cena 1. k. 50, z przesył
ką pocztową 1 K. 70, za za
liczką 2 K. 15. Do nabycia 
w Administracji „Głosu Naro- 
du“ , Kraków ul. św. Krzyża.

Do wynajęcia
zaraz sa lo n  u m eb low a n y
na dwie osoby, z całem u- 
trzymauiem ul, Batorego 16, 
I p. Grabowska. [486

Biuro Towarz. prawne] ochrony 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 gru
dnia b. r. na

ul. jagtcttofcką 1 .9
naprzeciw Redakc v Vow. Reformy,

n i c  k u p u ję  n ic  a n i 
id  B a m b u r g u  a n i id 
B r e m ie ,  p r z e z  ż a d n e  
n ie m ie c k ie  r ę c e  n ie  
p r z e c h o d z ą  m o je  b e r  

b a li) z * R q c z k q .  Im p o r tu ję  j e  
z  C b in ,  C e y lo n u  lu n  z  A n g l i i  
m p r o s i  n a  T r y e s ł  i m a g o n e m  

c a ły m  d o  K r a k o m a .
Magazvn

3 U h I U S Z f f  G R 0 5 5 E G 0
Kraków, Rynek 34. Pałac Spisk

RO W E R m o io r o m y
firmy „PucL“  3 3 A H. P. zupełnie 
w dobrym stanie, mało używany, 
biorący w biegu najwyższe wznit 
sienią jest z powodu przeniesienia 
się na stały pobyt w granice Król 
Polskiego okpzyjnie za cenę 650 k. 
do sprzedania. Wiadomość w skle
pie p. St. Leśniakowskiego, Kra
ków Bracka 1. 5, gdzie motor ten, 
można oglądnąć, ewentualnio wy

próbować .

Kamaler
lat 35, na rządowem stanowisku z 
płacą roczną 2600 koron, ożeni się 
z panną lab" wdową bezdzietną. Po
sag wymagany. Zgłoszenia wraz z 
fotografiami przyimnjo K. W. Kra
ków główna poczt, poste restante.

wiadotnUai

Znana tra tew k a  
pracowała krawiecka

J ó ze fa

SKwarczyńsHiego
przy ul. Szpitalnej została 
przeniesioną do domu 1. 11 

ul. Mikołajska.

Parcela
budowlana

w  P o d g ó r z a  w  ś r ó d m ie ś c ia  
p rz y  u lic y  J ó z e f iń s k ie j  o b o k  
c. k. S ta ro s tw a  d o  s p r z e d a n ia  
w ia d o m o ś ć  p rz y  n i . L w o w 
s k ie j  1. 9  w  P o d g ó r z a .

Romery
wszystkich systemów s p r z e 
d a je ,  w y p o ż y c z a m , n a 
p r a w y  u s k n te c z n ia m . 

Kraków, Bracka 5.
S t .  L e ś n i a k o w s k i  

mechanik

P o kój.
Mały, bez mebli zosobnem 

wejściem potrzebny jest od 
1-go ewentualnie od 15 Maja. 
Łaskawe zgłoszenie do Admi- 
nis. „Głosu Narodu* dla C. 15.

M a g a zy n  m ód
Kapeluszy damskich, model parys
kich i wiedeńskich w wiol kim wy
borze poleca: J. P O L L E R O W A  
Kraków, ul. Grodzka 1. 3. w domu 
W. P. Sobolewskiego.—Wielki wy
bór kapeluszy żałobnych.
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1 0 .0 0 0  KOROM HAG ROD y
d la  n ie m a ją cy ch  z a r o s tu  i ły s y c h

Porost brody l włosów na głowie istotnie w 8 dniach w yw ołu
je prawdziwie duński „Balsam Moe". Starzy i młod mężczyźni i kobie
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porjstu brody, brw i 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“  jest jady 
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciąga 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, że włosy 
działazaczynaja róść. Ręc^y się ze środek ten n!c jost szkodliwy 

Jożeli to nie jest prawdą wypłacimy
80.000 Koron gotówką

każdemu gołowąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mąjącemu, który Baisamn 
Moś przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naślaJownictwami ostrzega się 
usilnie.

W  sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“  mogę Panom donieść 
7,0 z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu duiaob 

pojawił się wyraźny jorost -włosów, chociaż w łosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łąc; ę dla WP. wyrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga.
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dystr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać da największego

w świecie osobliwego haudlu.

is -ia p s in e t Copenłiagen K. 338 B a n i t  (Dania)
(Opłata kait koresp. 10 b. a listów 25 b.)

Do wynajęcia.
ml. Swoboda 1. 5 (róg Smo

leńskiej.)
3 pokoje, kuchnia, łażienka 
przedpokój na II p.
6 pokoi, pokój dla służby, ła
zienka, kuchnia z nyżą, spi
żarka, przedpokój na I p. i na 
parterze.
4 pokoje, kuchnia, łazienka 
przedpokój na I p. i na part. 
Elektryczność, łazienki z pie
cami gazowemi, pralnia. Fron 
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jurdana.
Sklep z pokojem w suterenach. 
Oglądać najlepiej między 12-tą 
a 1-szą.

Wiadomość: Studencka 1.25 
II p.

+
Zakład artystyozno 
kamlenlarki i budów

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmentarz; 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto
wych pomników z pia 
skowoa, granitu i mar 
mnru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro . 
winoyi. Telofon 769

MWd pilota
kuracyjny i deserowy z własnej pa 
aleki, wysyła w 6 kg. pnsskaaa po 

kor. opłacone, Ks. wL Hikltk*

Stałą pojadę
znajdzie doświadczony kiper. wa
runek kupieckie wykształcenie. Przy 
wysokiej pensji uwzględnia się tyl
ko uzdolnionych ludzi z najlepsze- 
mi świadectwami. Zgłoszenia z po
daniem pensji, życiorysem i kopja 
mi wszelkich świadectw do Leopold 
fłoldonring, Wengrcssbaudlung, 
Posen, Pienssen.

K ra w a ty , Ręftaw itzlii
poidca

B o le sła w  W ie rz e js k i
KRAKÓW,  RYNEK GŁÓWNY
L IN IA  A - B .  RÓG U L IC Y  F L O R Y A N S K I E J

§  O iin is lii
zawierający wskazówki jak or 
gany w dobrym stanie utrzy
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d

*/i KILO PIERZA GĘSIEGO, 
t y lk o  6 0  ent. *"M£'

Rozsyłam zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te same w lepszym gatun
ku tylko 70 cnt w pocztowych pa- 
kietaoh próbnych 5 kg. za pobraniem 
pocztowem.
M. Krasa, handol pierzem w Pradze 

(Prag, Czechy)
Wymiana dozwolona. 

Uprasza s ę o dokładny adres.

Fabryty wyrobfiw wełnianych
W KĘTACH

zab.żona 1S67 r. firmy:

F .$ J .  Zajączek i Canlsojz
poleca:

S u kn a, S ie r s c z k i,
najmodniejsze R u g am y i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalne 
angielskie.

Koce derki, lilce dywanowe,
P la m ie  w d ą p lo n e , W e łn ę  do watowania

i wszelkie podszewki.
ftflaftu* w Krakowie Rynek L. A-B.

we Lwowie, Jagiellońska 3, 
dlasprzedaży hurtownej i drobiazgów.

jest do nabycia w Administ 
„Głosu Narodu."
Cena egz. broszur. k. 3 — 

„ „ oprawnego w półpló-
tno. k. 4 —

Na przesyłkę dołączyć na
leży hal. 45.

W ysyła się tylko za nadesłaniem 
zadatku lub należytości z góry.

5 3 ^ 3 2 1 3 ^ 5 5 1 0 3

roboaaca, Kopcayńce, p. Denysów

Płótna lniane 
i wszelkie tkaniny

pierwszej jakości poleca

l-sz a  Tkalnia korczyńśka
mieczysłaBO Goneta

B) Korczynie.
C en n ik i oraz p r ó b k i  żą
danych gatunków darmo 
opłatnie.

Raka

JEDYNA W  KRAJU

FASHY&& FA S ÓW
iso w y r  ts

I g n a c e g o  W  a r r a s
w EraŁcwie ul. L i n n i o a  1. 3fc.

2 0 0  gnldettffw miejięcznic
mogą zarobić osoby każdego stanu, 
posiadające pewne zdolności kupie
ckie, pr^ez sprzedaż artykułu, któ
ry każda rodzina chętnie nabędzie. 
Nie losy loteryjne ! Zgłoszenia pod 

— 1 3 1 5  Rudolf Mosse. CólnH. V
a. Rh. 398

żo łą d k a
  ____________ w ą t r o b y
do przeczy szozenia krwi jest Stro- 

opal, przez oesarski urząd patento
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim zawierajao 100 
urzędownie sprawdzonyoh podzięko, 
wan od duohownyoh prawników ltd 
Całkiem darmo od A . S tro op , 
■ a n a a b irso liM  I r .  U l .  Kreis 
Wiedenbrttoh WeatL Traktuje ró
wnież o puchlinie wszelkiego rodza
ju o tworzeniu i dziedziczeniu raka, 

nku kam lani żółciowych dokąd 
czyszczeniu krwi (1

Pierwszy i największy krajowy

S K ŁA D  M A SZY N  
do s zy c ia  i haftu

w y ro b ó w  try k o to w y ch  i 
m aszyn  d o  p isa n ia  k tó ry  
n ie  p o s łu g u je  t lę  agen  

tam i.
UTanlr i 
h a f t s  
b e*-, 

p ł a t n i c  
Cenniki 
gratis 
franco 
Przyjmę 
je ró
wnież 

maszyny 
do szyoie 

wszelkich systemów do naprawy 
J ć z a f  h m w lo k l ,  

mechanik i specjalista. 
LW Ó W , Żorfa-SeM

H f
P

Poszukuje się
P a la c z a  egzaminoBKiMgo

który musi być uczonym ślusarzem i klóry rozu
mie obchodzić się z motorem gazowym i urządze
niem dla ruchu elektrycznego. Podania zaopatrzone 
świadectwem dotychczasowego zatrudnienia stóso- 
wać do: Eabryki papy dachowej i asfaltu

Em  la  K u ż n U k ie s o  
Oświęcim, dworzec.

Poczta, tel. 
stacja kol. 
Unterthom.

Roczny zbyt 
przeszło 

5C00 wagonów.

Kotertbcnenaiislsa
Fabryka wyrobów glinianych 

kjięcia Jana fon liccbirnjWn
Uutcrthenenan przy £nndenbnrgn

Poleca:
P ły ty  klienkierowe różnych gatnnkówiwytrzy 

malesci na trotoiry, dla dworców kol.,mle 
mzarri, stajni, podwórców i t. d. dalej płytymo 
zajkowe w tysięcznych wzorach od uajskro 
mniejszych do najbogatszych ( P r o d u K C j r o  
czna 15 milionów płyt) dla kośolołćw, szkół, fa
bryk etc., podwójnie gładzone rury kamionko
we, wkłady do kominków rury remizowe, oegłę klin 
kerową (prasowaną na sucho o najwyższej wy
trzymałości do budowy filarów, prasowanąna 
wilgotno do budowy kanałów) płyty ścienne i 
do fasad, cegłę gładzoną do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glażurowa- 

ną, rury do drenowania, kafle do palenisk.

Jlnstrowane cenniki gratis i franty.
- Ciczba zajętych robotników 7 00.  -

Zakład pogrzebowy
od zn a czon y  n ą jw y isze m i n agrodam i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
ZekłaJ podejmuje się urządzeń pogrzebowych olsz sprowa- 

Isanin zwłok zo wszystkich krrjów eiropnjiki iU 1330

DN IACH  6  A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i Brazyljl.
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

Falek dfe C o m p .
HAMBURG, RABOI8EH 86 g. m.

Korespondencya we wszystkioh językach.

. o s z u k i w a n i  A g e n d
do przyjmowania z a m ó w i e ń  na 
wspaniale wykonane i wytworno 
dzieło treści religijnej, które oprze* 
dawać sio bodzie na raty. Z glosa 
pod K, TT m S  Bnóolf Mewa cała  
a Rh. 899

R E U M A T Y Z M
gośoiec 1 L p. Najlepszy środek u- 

dWela listownie

K a n i  B i D M B  K e u e U w
16 KufBzstmMtzMW tt-a.


